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Życia nie mierzy się ilością oddechów, ale ilością 
chwil, które zapierają dech w piersiach. A tych chwil  
w czasie trwania Salezjańskiego Lata było bardzo 
dużo. Ogrzewając się jeszcze wakacyjnymi wspomnie-
niami oddajemy w Wasze ręce kolejny numer Róża-
nej 5. Tym razem numer powakacyjny, pełen przede 
wszystkim Waszych uśmiechów, drodzy uczestnicy. 
To dzięki Wam Salezjańskie Lato było po prostu bo-
skie. Odpoczywaliśmy aktywnie nad morzem, pływa-
liśmy na Mazurach i zdobywaliśmy górskie szczyty 
w Powroźniku. 

Oprócz relacji z turnusów na stronach gazet-
ki można znaleźć odpowiedzi na pytania czy warto 
przyjść na praktyki do Saltromu oraz jak wychowywał 
Ks. Bosko. Przedstawiamy również wydaną przez Sal-
trom książkę „Z księdzem Bosko w krainie bajek”. 

Koniec Salezjańskiego Lata zapowiada rozpoczę-
cie roku szkolnego w Saltromie. I mniejszy i większy 
znajdzie coś ciekawego dla siebie w naszej ofercie. 
Zapraszamy więc wszystkich na Różaną 5. 

Miłej lektury!
Ania
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salezjańskie latoSalezajńskie lato

█  �Żegnamy Salezjańskie Lato 2015

Zamki na piasku, przechyły na łódkach, niedźwie-
dzie na szlaku  i dobra zabawa z Salezjanami. Tak 
można scharakteryzować Salezjańskie Lato 2015. 
Wszystko co dobre szybko się kończy, wszystko co 
piękne kończy się jeszcze szybciej. Jakie jest Sale-
zjańskie Lato? Pełne radości, zabawy, bycia razem, 
uśmiechu, przyjaźni, przyrody i Pana Boga. To nie 
tylko niesamowite wspomnienia, ale przede wszyst-
kim szansa przeżycia wolnego wakacyjnego czasu 
w sposób wyjątkowy. Oczywiście ogarnia nas wrze-
śniowa nostalgia, że ta przygoda już za nami, ale 
musimy pamiętać, że już „niedługo” kolejne wakacje 
i że Saltrom czeka na wszystkich swoich wakacyjnych 
uczestników w roku szkolnym. 

Salezjańskie Lato to przede wszystkim Wy, drodzy 
uczestnicy. Młodsi i starsi, czy to na koloniach nad 
morzem i w górach, czy na rejsach mazurskich, czy 
w końcu uczestnicy półkolonii - bez Was Salezjańskie 
Lato nie byłoby tak wspaniałe.  

A na pewno tak było w tym roku. Przygoda, któ-
rą rozpoczęliśmy końcem czerwca wraz z pierwszymi 
dniami lata, na pewno przyniosła wiele zaskakujących 
momentów, niesamowitych przygód, dużo nowych 
przyjaźni, wiele radości, a smutek pojawiał się tylko 
w momencie rozstania. Pamiętając jednak o tym, że 
najważniejsze, że coś się wydarzyło, dziękujemy za 
tak wiele niezapomnianych momentów. 

Żegnając Salezjańskie Lato 2015 pamiętamy tak-
że o osobach, bez których wakacje z Saltromem nie 
byłyby tak wyjątkowe. To przede wszystkim księża sa-
lezjanie, wychowawcy i wolontariusze, którzy z wiel-
kim sercem i uśmiechem podchodzili do swojej pracy. 

To dzięki nim i ich zaangażowaniu nasze wyjazdy są 
wyjątkowe, a stosując w swojej pracy system prewen-
cyjny Ks. Bosko, realizują hasło „wychowanie jest 
sprawą serca”. Dziękujemy także wszystkim osobom, 
które pracowały przy obsłudze turnusów. 

Aż w końcu dziękujemy też wszystkim osobom, 
których pracy nie widać, a bez których Wakacje z Sal-
tromem nie mogłyby się odbyć. 

Salezjańskie Lato 2015 uważam więc za oficjalnie 
zakończone. 
Do zobaczenia za rok! :)

Ania

Patronat Honorowy:

Patronat Medialny:

Przyjaciele:

Projekt „Salezjańskie Lato – wakacje z Saltromem 2015” jest współfinansowany ze środków:
Gminy Miejskiej Kraków, Kuratorium Oświaty w Krakowie oraz Fundacji im. Dr. M. Kantona – Bank PKO S.A.

� SALEZJAŃSKIE LATO 2015
W LICZBACH

113
kierowników, obsługi kuchennej, wycho-
wawców, sprawujących opiekę nad dzieć-
mi i młodzieżą w czasie trwania Salezjań-
skiego Lata 2015

102
dzieci brało udział w półkoloniach orga-
nizowanych przez Saltrom w Krakowie

63
dni wypoczynku

 16
odbyło się wszystkich turnusów Sale-
zjańskiego Lata 2015

15
Salezjanów zaangażowanych jako kierow-
nicy i wychowawcy na koloniach

12
animatorów, którzy pomagali w spra-
wowaniu opieki nad dziećmi i młodzieżą 
w czasie trwania Salezjańskiego Lata 2015

7
łódek pływało na Mazurach pod banderą 
Saltromu

3
miejscowości w których odbyły się kolo-
nie i obozy

31 152
godzin pracy księży, wychowawców, ob-
sługi kuchennej

ok. 14 804
przebytych kilometrów, aby wszyscy 
szczęśliwie dotarli do celu i wrócili do 
domów

1 030 
godzin pracy związanej z obsługą zapisów 
na wyjazdy

680
wypoczywających na wakacjach z Saltro-
mem i Salosem

250
młodzieży brało udział w obozach organi-
zowanych przez Saltrom na Mazurach

193
dzieci i młodzieży, która była z nami po 
raz pierwszy na wakacjach

187
dzieci i młodzieży brało udział w kolo-
niach organizowanych przez Salos w Po-
wroźniku

141
dzieci i młodzieży brało udział w kolo-
niach organizowanych przez Saltrom 
w Krynicy Morskiej
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█  �Wakacyjna przygoda na kolonii 
salezjańskiej

28 czerwca 2015 r. rozpoczęliśmy wspaniałą wa-
kacyjną przygodę na kolonii w Krynicy Morskiej. Jest 
to atrakcyjna miejscowość położona w niezwykle uro-
kliwym zakątku Polski - na Mierzei Wiślanej. 
Wyruszyliśmy o świcie, pełni sił i optymizmu. Długą po-
dróż umilaliśmy sobie różnymi zabawami i śpiewem, 
który rozbrzmiewał na cały autokar. Po kolacji odbyła 
się Msza Święta, na której modliliśmy się o szczęśliwy 
pobyt na kolonii. 

Podczas całego turnusu mieliśmy świetną po-
godę. Słońce i dobre humory dopisywały nam przez 
wszystkie dni. Większość czasu spędzaliśmy na plaży, 
opalając się i pływając. Ulubionymi zabawami uczest-
ników kolonii było budowanie zamków z piasku, za-
kopywanie kolegi oraz granie w piłkę. Spacerując po 
plaży zbieraliśmy muszelki i obserwowaliśmy przy-
pływ fal morskich.  

Czas poza plażą spędzaliśmy na zabawach i spo-
tkaniach w grupach. Dużą popularnością cieszyły się 
gry w: postacie, baloniadę, cztery bazy, karteczki, 
skoczki i inne… Dzieci miały możliwość uczestniczyć 

█  �Salezjańskie Lato – czy to na pewno 
dla mnie? - Kolonia dla młodzieży 
okiem praktykantki

Jako „świeżo upieczona studentka” oraz przy-
szły wychowawca bez żadnego doświadczenia mu-
szę przyznać, że stresowała mnie nie tylko nieznana 
wcześniej rola wychowawcy, ale też otoczenie, w któ-
rym postanowiłam – i było mi dane – realizować moje 
praktyki.

Sama do końca nie byłam pewna, czy odnajdę się 
wśród Salezjanów. Pierwszego dnia po przyjeździe 
do Krynicy Morskiej, razem z innymi wychowawca-
mi podzieliliśmy wychowanków wiekowo na 6 grup, 
ustaliliśmy również dyżury – Sprzątający, Kuchenny 
oraz Liturgiczny. Obowiązki muszą być – ale jakie 
przyjemne!

Niestety pogoda na początku turnusu postanowiła 
spłatać nam figla – na przywitanie z morzem poszli-
śmy owinięci od stóp do głów w bluzy i kurtki – choć 
niektórzy byli tak spragnieni kąpieli, że zupełnie wy-
dawało im się to nie przeszkadzać… ale, ale! Czerwo-
nej Flagi trzeba się wystrzegać!

Na szczęście szkoła, w której mieliśmy zapewnio-
ny nocleg, oferowała nam dużą salę gimnastyczną, 

boisko sportowe, tenis stołowy, a my, wychowawcy 
z głowami pełnymi pomysłów, staraliśmy się organi-
zować tyle gier, zabaw i tańców integracyjnych, że nie 
było miejsca na nudę. W oparciu o nasz program wy-
chowawczy – „Megabohater – współczesny superbo-
hater” - zrealizowaliśmy też parę warsztatów, między 
innymi o konformizmie oraz zjawisku rozproszenia od-
powiedzialności. Później pogoda się poprawiła, więc 
łapaliśmy słońce na plaży jak często tylko się dało.

Była też niezapomniana wycieczka do Centrum 
Promocji Regionu w Szymbarku oraz do Gdańska. I tak 
mijały nam dni, a im szybciej zbliżał się koniec przy-
gody, tym bardziej utwierdzałam się w przekonaniu, 
że rola wychowawcy, zwłaszcza wśród Salezjanów, to 
coś, co na pewno chciałabym wkrótce powtórzyć.

Codzienne modlitwy przy akompaniamencie gita-
ry pani Marysi oraz Msze Święte organizowane przez 
księdza Augustyna i kleryka Mateusza sprawiły, iż nie 
dość, że miałam miliony przemyśleń dotyczących mo-
jego życia, to jeszcze mam wrażenie, że udało mi się 
zbliżyć bardziej do Boga.

Cóż to było za cudowne doświadczenie, peda-
gogiczne i duchowe, a wszystko to nie miałoby racji 
bytu, gdyby nie Ci wspaniali wychowankowie i wycho-
wawcy, których dane było mi poznać.

Natalia Pytel
w grach integracyjnych, które pomagały im lepiej się 
poznać i uwierzyć we własne możliwości. Uczestnicy 
brali udział w wielu grach drużynowych, które uczyły 
zdrowej rywalizacji i umiejętności przegrywania. Zaję-
cia te dawały możliwość rozwijania własnej kreatyw-
ności i podnoszenia samooceny. Podczas naszego 
turnusu odbywały się  również dyskoteki i nauka ukła-
dów tanecznych. Dzieci bardzo chętnie uczestniczyły 
we wszystkich zaproponowanych przez wychowaw-
ców zajęciach. 

Jednym z ważnych punktów naszej kolonii była 
wycieczka do Gdyni i Gdańska. Widzieliśmy ogrom-
ne statki przycumowane do brzegu, które zrobiły na 
uczestnikach ogromne wrażenie. Dla kibiców piłki noż-
nej trafiła się niezwykła przygoda, gdyż mieliśmy możli-
wość zwiedzania stadionu piłkarskiego Legii Gdańsk. 

Czas nam mijał na zabawie i śpiewie, ale nie zapo-
minaliśmy o Bogu uczestnicząc w Mszach Świętych. 

Przyjemny czas beztroskiego przebywania nad 
morzem przemijał bardzo szybko i nadszedł czas pod-
sumowania naszego pobytu i pożegnania się z uczest-
nikami. Uśmiech dzieci, radość na ich twarzach są 
największą nagrodą dla wychowawców. Salezjańskie 
Lato 2015 zostanie nam na długo w pamięci.

Asia 
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█  „Za księdzem Bosko noga w nogę ...”

Wakacje to niezwykły czas, pełen radości, pozy-
tywnej energii, szaleństwa, miłości i nadziei, czas, 
który każdemu z nas kojarzy się z czymś przyjemnym, 
czas, który sprawia, że świat  staje się bardziej kolo-
rowy i przyjazny, czas, który wbrew pozorom bardzo 
wiele nas uczy. 

Nasza wspólna przygoda rozpoczęła się w sobotę 
18.07.2015 o godzinie 9:00. Niesieni chęcią prze-
życia wielkiej przygody wyruszyliśmy do przepięknej 
i pełnej tajemniczych zakamarków Krynicy Morskiej. 
Uśmiechnięci, zwarci i gotowi na nowe wyzwania, 
a jednocześnie pełni obaw po długiej podróży dotar-
liśmy do celu i rozpoczęliśmy 12 dniową podróż do 
krainy bajek, a naszym przewodnikiem został sam 
Ksiądz Bosko. Ach, cóż to była za wspaniała wyprawa, 
pełna wrażeń, wyzwań, radości, a przede wszystkim 
mądrości niesionej z wzajemnej obecności. 

Bo  kolonia to czas, w trakcie którego zarówno 
dzieci jak i wychowawcy mają okazję wiele się na-
uczyć. Przede wszystkim dzięki wspólnej zabawie, po-
znawaniu innych oraz samych siebie. Każdy z nas jest 
wyjątkowy i niepowtarzalny, każdy posiada talenty, 
które powinien pomnażać poprzez dzielenie się 
nimi z innymi. Nasza kolonia była niezwykła właśnie █  Sportowo – tanecznie w Powroźniku

Powroźnik to maleńka miejscowość położona 
między Krynicą Zdrojem a Muszyną. Tam właśnie 
w dniach 15.07-26.07 wypoczywaliśmy na kolonii 
sportowo- tanecznej. 

W tym roku pogoda dopisała nam wyjątkowo. Pomi-
mo początkowych niekorzystnych prognoz przez cały 
czas kolonii mogliśmy cieszyć się pięknym słońcem.                                                                                                                                         
     Jak przystało na obóz sportowy, każdego dnia na 
naszych kolonistów czekała sportowa rywalizacja. 
Piłka nożna, siatkówka, gra w murarza czy skoczki - 
to tylko niektóre z wielu propozycji, z którymi mierzyli 
się nasi podopieczni. Na preferujących bardziej sta-
cjonarny sposób spędzania czasu czekał plac zabaw, 
który był świadkiem  niejednej potyczki Wilkołaków. 

Korzystając z pięknej pogody kąpaliśmy się 
w basenach  Centrum Rekreacji i Sportu „Zapo-
pradzie”. Wycieczka tam była nie lada wyzwaniem, 
ponieważ do pokonania pieszo mieliśmy 4 km. 
Po dotarciu na miejsce nawet początkowo kontu-
zjowani i niedysponowani odzyskiwali siły i wska-

kiwali do wody. Obok kąpieli w basenie nagrodą 
za trudy wędrówki były pyszne i olbrzymie lody 
w Muszynie.                                                                                                                                        

Obowiązkowym punktem każdej kolonii jak wiado-
mo jest wycieczka. Tym razem wybór padł na Krynicę 
Zdrój. Zwiedzanie miasta zaczęliśmy od spaceru na 
Górę Parkową. Podczas drogi liczącej 742 m wiele 
razy dało się słyszeć nieśmiertelne: „daleko jeszcze?” 
oraz „bolą mnie nogi”. Jednak nikt nie motywuje tak 
jak wychowawca, więc wspólnymi siłami dotarliśmy 
na szczyt. Po krótkim odpoczynku ruszyliśmy w kie-
runku centrum miasta, gdzie każdy mógł kupić sobie 
pamiątki oraz zjeść coś dobrego.                                                                                                                        

To jednak nie był koniec wrażeń na tym turnusie. 
W przedostatni dzień zwiedzaliśmy w Powroźniku 
drewnianą cerkiew z 1604 r.  pod wezwaniem św. Ja-
kuba Młodszego Apostoła, pełniącą obecnie funkcję 
kościoła rzymskokatolickiego. Dla wszystkich była to 
pierwsza w życiu wizyta w tego typu świątyni. 

Dwanaście dni minęło jak jeden dzień i niestety 
nadszedł czas powrotu. Szczęśliwi, ale nieco zmę-
czeni wróciliśmy do swoich domów z mocnym posta-
nowieniem, że za rok znów się spotkamy na kolonii 
z Salezjanami. 

Sabina

dlatego, że potrafiliśmy dzielić się tym, co mamy i ak-
ceptować innych takimi, jakimi są. 

Podróżując z księdzem Bosko do krainy bajek 
przeżyliśmy niesamowita przygodę w głąb siebie. Po-
znaliśmy swoje mocne i słabe strony, nauczyliśmy się 
współpracować, rozwinęliśmy umiejętność kreatyw-
nego i twórczego myślenia, poznaliśmy korzyści pły-
nące z bycia radosnym, a przede wszystkim  poznali-
śmy samych siebie. 

Wspólne gry i zabawy, plażowanie, rejs statkiem, 
wycieczka do Szymbarku  oraz wiele innych atrakcji 
umożliwiło nam lepsze poznanie samych siebie oraz 
pozostałych uczestników kolonii, sprawiło, że wspól-
nie spędzony czas był bardzo owocny.  

Jednak wszystko, co dobre, szybko się kończy. 
Dwanaście dni bardzo szybko minęło, ledwo się obej-
rzeliśmy, a nasza wspaniała podróż do krainy bajek 
dobiegła końca. Szczęśliwi i pełni radości podzięko-
waliśmy naszemu Przewodnikowi za towarzyszenie 
w czasie tej niezwykłej podróży i ukazanie tego, co 
w życiu najważniejsze. 

Jestem przekonana, że ta kolonia była dla każ-
dego z uczestników niezwykłym doświadczeniem, 
pozwalającym na podróż w głąb siebie i dostrzeżenie 
tego, czego na co dzień nie dostrzegamy. 

Monika Baca 
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█  Na Mazurach czas płynie inaczej

Niewiele jest na świecie miejsc, które swym uro-
kiem zachwycają każdego człowieka. Niewielu tak-
że ludzi, którzy wytrwale szukają chwil, by temu za-
chwytowi móc się poddać. I niewiele też czasu, który 
te chwile tworzy. Na Mazurach jednak czas płynie 
inaczej...

Kraina Wielkich Jezior to niewątpliwie wspaniała 
oaza spokoju. Ogromne połacie zielonych lasów, błę-
kitne niebo, szum fal i ciepłe promienie słońca spra-
wiają, że każda chwila trwa tu niezwykle długo. Z dala 
od miejskiego zgiełku i codziennych  problemów czas 
zdaje się omijać tryb zegarów, a pośród mazurskiej 
ciszy wyraźniej słychać własne i cudze myśli. 

Magia tego miejsca sprawia, że każdy może zna-
leźć tu coś dla siebie. Jedni zachwycają się zapierają-
cym dech pięknem przyrody, inni natomiast skupiają 
się na doskonaleniu technik żeglarskiego kunsztu. 
Praca na jachcie i wspólne manewrowanie wymagają 
zgrania, współpracy i posłuszeństwa. Każdy z zało-
gantów otrzymuje pozornie błahe zadanie, bez któ-
rego jednak nawet najprostszy zwrot z góry skazany 
byłby na niepowodzenie. Każdy ma swoją rolę, każdy 
jest bardzo ważny. Ponadto wspólne życie na zaled-
wie kilku metrach kwadratowych niewielkiego jachtu 
niewątpliwie uczy wzajemnego szacunku i cierpliwo-
ści. Człowiek jest niejako zmuszony, by otworzyć się 
na drugą osobę. W ten sposób dostaje niebywałą 
szansę, aby móc nauczyć się nie tylko mówić, ale 
także słuchać, co często przeradza się w fundament 
prawdziwej przyjaźni.

Na Mazurach z Saltromem można także odkryć 
inne oblicze Kościoła. Msze na środku jeziora, spo-

wiedź w lesie i wieczorne „słówka” przy ognisku two-
rzą niezwykły, duchowy klimat, który pozwala młodym 
ludziom wyraźniej odczuć obecność Boga. Taka bez-
pośrednia forma modlitwy jest silnym spoiwem nowo 
powstającej wspólnoty, podwaliną trwałych relacji, 
a nawet przyczyną nawróceń. 

Czym więc są Mazury? Miejscem spotkań - z Bo-
giem, samym sobą i innymi ludźmi. Miejscem, gdzie 
wieją różne, nieznane wiatry, spokojne bryzy przy 
brzegu, gwałtowne szkwały zwiastujące burze, a tak-
że te, które popychają nas do głębokich refleksji i od-
ważnych decyzji.

Klaudiusz Bolt

█  MAZURY. JUST DO IT!

Mazury. Magiczne miejsce, gdzie gwiazdy na nie-
bie wyglądają najpiękniej na świecie, a niekomforto-
we spanie na twardym deku żaglówki w miłym towa-
rzystwie staje się niezapomnianym wspomnieniem. 
Gdzie przyjaźnie z roku na rok wybuchają nowym 
żarem, a zwykłe podanie ręki przy wchodzeniu na nie-
przyzwoicie odsuniętą od pomostu żaglówkę staje się 
jednym z piękniejszych gestów.

Miejsce, w którym obcy sobie ludzie niepostrze-
żenie stają się najlepszymi przyjaciółmi, a współza-
łoganci nie mają przed sobą tajemnic*. No może 
poza tym, kto w nocy wyjada ostatnie zapasy gulaszu 
angielskiego czy też niepostrzeżenie wyżera łyżkami 
drogocennego Puchatka. Gdzie (prawie) nic nie ginie 
(jeśli ktoś znalazł moje białe buty, proszę o kontakt) 
i wszyscy utrzymują swoje rzeczy oraz łódkę w nie-
nagannym porządku, pozwalającym na odnalezienie 
potrzebnego przedmiotu w mgnieniu oka… lub przy 
odrobinie szczęścia pod koniec obozu. 

Miejsce, gdzie do pełni szczęścia potrzeba jedynie 
kromki chleba posmarowanego grubą warstwą Cho-
cofini… No, ewentualnie pięciu kromek. Gdzie zakupy 
w „Biedrze” stają się luksusem, a prysznic „10 minut 
za 8 złotych + umywalka gratis” – prawdziwym pa-
kietem marzeń. Miejsce, gdzie podczas prawdziwej 
morskiej bitwy nie istnieją żadne zasady ani soju-
sze… czemu trudno się dziwić, wziąwszy pod uwagę 
fakt, iż od wygranej zależy to, czy Twój ostatni komplet 
suchych ubrań wciąż pozostanie zdatny do użytku – 
w takiej sytuacji nie ma „mientkiej gry”**.

Miejsce, gdzie Wspaniała Kadra bawi się równie 
dobrze jak uczestnicy i w każdym na nowo budzi się 
ukryte dziecko. Gdzie nawet najbardziej fałszowana 
szanta brzmi pięknie, a każdy ma swoją niepowtarzal-
ną wersję linii melodycznej mniej znanych piosenek. 
Gdzie każdy turnus ma swoją własną, niezrozumiałą 
dla innych, historię i nawet Ksiądz Przewodnik nie 
uniknie przymusowej kąpieli w jeziorze.

Miejsce, gdzie przy świetle spadających gwiazd 
czasami można spojrzeć drugiemu człowiekowi pro-
sto w duszę. Gdzie Msze odprawia się pod gołym nie-
bem na żaglówce a wspólne ognisko ogrzewa nie tylko 
zmarznięte ręce, ale i serce. Miejsce, w którym chcia-
łoby się zmusić każdą chwilę, żeby trwała wiecznie.

Kto nigdy nie zaznał smaku Mazurskiej przygody, 
ten nigdy nie zrozumie ukrytego w niej piękna.  

Jednak ten, kto spróbuje, nie może nie zakochać się 
w wolności, jaką niosą ze sobą postawione żagle.

A żagle postawione pod banderą Saltromu to ka-
tegorycznie najlepsze żagle pod słońcem!

* Co może być spowodowane faktem, iż po 
dwóch dniach nikt już nie zwraca uwagi na 
wiecznie przebierających się żaglówkowych 
współlokatorów.
** Z dedykacją dla najwspanialszego 
VI turnusu ;D

P.S Just… DO IT!!!
Zuza Gunia

mazury
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█  �Kolonia okiem animatora

Długo zastanawiałam się, co napisać i czym się 
z Wami podzielić. Postanowiłam Wam przybliżyć pra-
cę animatora.

Może zacznę od tego, że zawsze było to moim 
wielkim marzeniem. Kiedy jeździłam na kolonie sale-
zjańskie podziwiałam wychowawców i ich pracę. Po-
święcali się w całości nam – uczestnikom. Byli obecni 
w dzień i w noc. Choć momentami było ciężko, kochali 
to, co robili. 

Chciałam być taka jak oni. Imponowali mi swoją 
siłą, swoim zapałem i pogodą ducha. Żeby być bliżej 
tych wspaniałych osób, zaczęłam przychodzić do Sal-
tromu w ciągu roku szkolnego. Pomagali nam odra-
biać zadania oraz przygotować się do szkoły, a kiedy 
naukę mieliśmy za sobą, stawali się najlepszymi to-
warzyszami do wszelkich zabaw. Dalej fascynowała 
mnie ich bezinteresowna praca. 

Moje obawy się nie sprawdziły. Długo cieszyłam się 
tym wyjazdem oraz tym, że pokazałam się jako osoba 
godna zaufania.

Niedługo po tym była kolejna kolonia. Odeszły lęki 
i zmartwienia. Wiedziałam już, co mnie czeka i byłam 
bardzo zadowolona, że kolejny raz mogę spędzić cu-
downą kolonię z dzieciakami. Choć nie zawsze było 
lekko, każdego dnia wstawałam z nową energią. Czu-
łam się w stu procentach obecna w tworzących się 
wspomnieniach, tym bardziej, że wiedziałam już, co 
mam robić, aby stały się najlepszymi wspomnieniami.

Teraz, wspominając czas, kiedy byłam uczestni-
kiem, myślę, że wiele się zmieniło w moim zachowa-
niu. Nauczyłam się cierpliwości oraz słuchania po-
trzeb innych. Stałam się bardzo odpowiedzialna.

Ten czas wiele wniósł w moje postępowanie i są-
dzę, że na pewno to wykorzystam w przyszłości.

,,Najważniejszym obowiązkiem wobec dzieci jest 
dać im szczęście’’.

Ola

Stawałam się coraz starsza i przypatrywanie się 
ich działaniom dawało mi dobry przykład do naślado-
wania. Kiedy w końcu byłam za duża, żeby przychodzić 
jako uczestnik do świetlicy dla najmłodszych, zaczę-
łam tam uczęszczać jako pewnego rodzaju wsparcie. 
To były właśnie moje początki bycia animatorem. Po 
tak długim czasie odruchowej pomocy wychowaw-
com, stało się to dla mnie bardzo naturalnie. Może 
i moje nawyki się nie zmieniły, ale obowiązki tak. 

Czułam, że staję się coraz bardziej potrzebna, a to 
jeszcze bardziej napędzało mnie pozytywną energią. 
Rok szkolny mijał, a wakacje zbliżały się wielkimi kro-
kami. Jednego dnia usłyszałam coś, czego bardzo 
pragnęłam, ale napawało mnie to wieloma obawami. 
W końcu miałam okazję stać się kimś, kogo od za-
wsze podziwiałam. Mogłam pojechać na kolonię jako 
wychowawca. 

Nadszedł czas wyjazdu. Długo myślałam, czy to 
dobra decyzja, czy dam sobie radę, czy jestem wy-
starczająco odpowiedzialna. Byłam bardzo z siebie 
dumna, że zasłużyłam swoim zachowaniem na taki 
wyjazd, ale nie chciałam nikogo zawieść ani rozcza-
rować. Chciałam się sprawdzić jak najlepiej w tej roli. 
Liczyłam, że mimo mojego wieku dam sobie radę.

Wyjechaliśmy. Już w autokarze starałam się jak 
najlepiej odnaleźć w roli wychowawcy. Uśmiechy dzie-
ci były dla mnie wystarczającym zapewnieniem, że 
dobrze sobie radzę. W ciągu wyjazdu starałam się ła-
pać takich chwil jak najwięcej. Z każdym dniem moje 
lęki ustępowały. Stawałam się coraz bardziej spokoj-
na. Nabierałam doświadczenia, a przy tym świetnie 
się bawiłam. Pamiętam, jak pierwszego dnia po ca-
łym dniu podróży jednym z pierwszych moich zajęć 
było przypilnowanie ciszy nocnej. Byłam taka podeks-
cytowana, że kiedy wróciłam do pokoju, czułam się 
jak zwycięzca.

Przebywanie z dziećmi dawało mi dużo uśmiechu 
i radości. Uczyłam się cieszyć z małych rzeczy. Były 
lepsze i gorsze dni, ale starałam się tworzyć wspa-
niałe wspomnienia. Chciałam, żeby mnie też ktoś 
podziwiał za moja pracę, jak ja dawniej innych wycho-
wawców. Bardzo zżyłam się z uczestnikami. W końcu 
byłam za nich odpowiedzialna i spędzanie z nimi każ-
dej chwili zbliżyło mnie do nich. 

Kiedy nadchodził czas wyjazdu, byłam zaskoczo-
na, jak szybko upłynęła ta kolonia. Myślałam, czy 
sprawdziłam się w powierzonej mi roli. Zdałam sobie 
sprawę, że ten wyjazd wiele mnie nauczył. Nabrałam 
cierpliwości, doświadczenia, pokory i wiary w siebie. 
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█  SALTROM OCZAMI PRAKTYKANTKI

Swoją przygodę z Saltromem rozpoczęłam w cza-
sie, gdy wybrałam Salezjanów na miejsce moich prak-
tyk. Mój wybór był wówczas zupełnie przypadkowy 
i niepodparty wcześniejszymi opiniami, z czego bar-
dzo się cieszę, ponieważ bezpośredni pobyt tutaj po-
zwolił mi na wyrobienie sobie własnego zdania o Sal-
tromie.  Ochoczo podzielę się więc moimi wrażeniami 
z czytelnikami, wśród których mam nadzieję znajdzie 
się i jakiś student, któremu artykuł ten będzie pomoc-
ny w poszukiwaniu dobrego miejsca na praktykę. 

Jako studentka Uniwersytetu Jagiellońskiego spę-
dziłam tutaj kilkadziesiąt wyznaczonych mi godzin, 
dzięki czemu miałam okazję dobrze poznać dzieci 
i móc sprawdzić się w roli wychowawcy. Opieka prze-
biegała mi bardzo miło, w związku z czym nawet nie 
zorientowałam się, że ot co, właśnie nadszedł koniec 
mojego wychowawstwa! 

Pogoda była pełna słońca, a w Saltromie właśnie 
rozpoczynały się półkolonie dla dzieci. Z kolei każdy, 
kto był kiedyś chociaż raz na koloniach wie, że jest 
to czas pełen wspólnej zabawy, śmiechu, ekscytacji 
oraz zwariowanych pomysłów! (oczywiście w grani-
cach rozsądku :-) 

Półkolonie były czasem świetnym, w którym wszy-
scy czuli się jak ryby w wodzie. Gry i wyścigi z dziećmi 
dały mi poczucie odprężenia i wytchnienia od stu-
diów, kiedy to nawał nauki nie pozwalał mi na zbyt 
dużą beztroskę. W Saltromie, mimo iż pełniłam rolę 
wychowawcy, udało mi się obudzić  w sobie moje 
„wewnętrzne dziecko”, które z chęcią bawiło się ze 
wszystkimi „małymi” i „dużymi” w „Misia Uszatka”, 
„Małego osiołka”, „Wielobój”, grało w kenta czy ukła-
dało puzzle z najmłodszymi. 

Oprócz zabawy był też czas na chwilę wytchnienia 
podczas smacznych posiłków, które dawały poczucie 
jedności i małej wspólnoty, ponieważ poprzedzone 
były wspólną modlitwą. Łapano się za ręce i wyma-
wiano głośno słowa modlitwy: „Pobłogosław Panie 
Boże nas, ten posiłek, tych, którzy go przygotowali 
i naucz nas dzielić się chlebem i radością ze wszystki-
mi...” , a moc tych słów rosła wraz z siłą, z jaką dzieci 
ją wypowiadały.

Rzeczą, która  ujęła mnie w Saltromie była atmos-
fera tam panująca. Poprzedzona doświadczeniami 
z innymi placówkami spodziewałam się, że liczba 
dzieci na półkoloniach w porównaniu do liczby wycho-

█  Bohater w każdym z nas

Postacie bohaterów funkcjonujących w naszej 
kulturze pobudzają wyobraźnię, inspirują, uczą. Naj-
bardziej podstawowy przekaz dotyczy zazwyczaj wal-
ki dobra ze złem. Bohaterowie często wyróżniają się 
cechami lub zdolnościami, które pozwalają im doko-
nywać czynów, na które inni nie mogliby się zdobyć. 
Można przyjąć, że to, co wspólne postaciom bohate-
rów, to branie odpowiedzialności za innych. I tak bo-
haterami są nie tylko postacie fikcyjne, ale też osoby 
z naszego otoczenia - strażacy, lekarze, przywódcy, 
przewodnicy duchowi. Wszyscy, którzy aktywnie wpły-
wają na czyjś los, starając się go poprawić.

Dobrym przykładem bohatera jest Jan Bosko, 
dostrzegał on bowiem to, co było złe i brał osobistą 
odpowiedzialność za ukształtowanie nowej rzeczy-
wistości. Tworzył chłopcom, którymi się opiekował, 
kawałek lepszego świata, nie tylko fizycznie, ale i na 
płaszczyźnie szeroko pojmowanej wspólnoty między-
ludzkiej, wnosząc w ich życie ciepło i akceptację.

Czy w każdym z nas jest zalążek bohatera? Będąc 
świadkami czyjejś trudnej sytuacji, nie zawsze reagu-
jemy. Czasami w pośpiechu życia codziennego nie 
zauważamy czyichś kłopotów lub wydaje nam się, że 
nie mamy odpowiednich kompetencji, by pomóc. Nie 
zawsze wynika to z braku empatii, rozumianej jako 
umiejętność dostrzegania czyjegoś stanu emocjo-
nalnego, rozumienia go, współodczuwania. Zdolności 
te rozwijają się od urodzenia, a kluczową rolę w tym 
procesie odgrywają rodzice. To oni uczą swoje dzieci, 

udzielając im wyjaśnień lub pokazując jak postępo-
wać wobec osób cierpiących, że każdy człowiek ma 
swoje własne myśli i uczucia oraz że pozostają one 
pod niemałym wpływem innych ludzi.

To słowo może wydawać się zbyt duże, ale każdy 
z nas może na co dzień, choćby na chwilę, zostać 
czyimś bohaterem. Nawet swoim własnym. Dzieje się 
tak w momentach, w których wyposażeni w zdolności 
empatyczne, dostrzegamy zło, lub jak mówił św. Au-
gustyn - brak dobra w świecie - i postanawiamy wziąć 
za to odpowiedzialność. Dopiero ta decyzja doprowa-
dza do przejawienia się troski o innych w zachowa-
niu. I choć nie zawsze możemy zmienić obiektywne 
okoliczności, to możemy postarać się okazać szacu-
nek drugiemu człowiekowi, wzmocnić jego poczucie 
godności. Może się okazać, że dla tej osoby była to 
najcenniejsza pomoc.  

Anna Wojciechowska

wawców da mi się we znaki, a poskromienie młodych 
serc żywiołowych i pełnych energii dzieci będzie za-
daniem trudnym do wykonania. Ale cóż, jak to w ży-
ciu bywa, spotkało mnie o dziwo  bardzo miłe „roz-
czarowanie”. Zdarzały się oczywiście małe sprzeczki, 
a czasem nawet i te duże – wszak wiadomo wszem 
i wobec, że tam, gdzie dzieci, zawsze coś się dzieje! 
:-) – jednak w dużej mierze przestrzegano ustalonych 
zasad i dobrych manier.  

Uważam, że na duży szacunek zasługują wycho-
wawcy Saltromu,  w szczególności pani Ania Fura, któ-
rej pracy mogłam przyglądać się bliżej. Podziwiam jej 
bardzo dobry kontakt z wychowankami, cierpliwość 
i życzliwe podejście do wszystkich, również do mnie. 
Widać, że praca, którą wykonuje, nie jest jej obojętna, 
wkłada w nią bowiem wiele serca poświęcając sporą 
ilość swojej  uwagi, przez co jest lubiana i szanowana 
przez dzieci. 

W Saltromie kilkulatkowie w różnym wieku potrafi-
li bawić się ze sobą. Młodsi pomagali starszym, starsi 
opiekowali się młodszymi… Przyjaźń i serdeczność 
przeważała. Miał być chaos, a była kupa śmiechu i do-
bra zabawa! Każdy wygrywał nagrody i mógł poczuć 
się zwycięzcą. Wszystko wyglądało jak być powinno. 

Myślę, że wakacje z Saltromem to wspaniała alter-
natywa dla rodziców, którzy nie wiedzą, jak zagospo-
darować czas swoim pociechom. A fakt, że frekwen-
cja w tym roku wynosiła ponad 30 dzieci mówi sam 
za siebie!

Smutno mi było pożegnać się z dzieciakami, ale 
cóż, taki już los studenta, że trzeba iść dalej, do przo-
du. Kto wie jednak, może w przyszłości, po skończe-
niu studiów, wrócę do Saltromu jako młody wycho-
wawca i uda mi się zagościć tam na dłużej? A póki co 
mam nadzieję, że będę go długo i miło wspominać. 

Serdecznie dziękuję, że mogłam być Waszym 
gościem.	  

Monika
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█  OBÓZ PIŁKARSKI okiem Pań

Lazurowe niebo, siatka pełna piłek i my…widząc 
to zdałyśmy sobie sprawę, że obóz piłkarski to już nie 
teoria ale rzeczywistość.  Pod kościołem czekało na 
nas 63 chłopców i ich rodziców.  Po sprawnej odpra-
wie ruszyliśmy odkrywać nie do końca nam znany do-
tąd świat piłki nożnej. A w głowie tylko jedno pytanie: 
Co to jest „spalony”? 

Młodzi piłkarze mieli rozpocząć swoją wakacyjną 
przygodę pod okiem ks. kierownika Krzysztofa Py-
zika oraz ks. Franciszka Janygi. W skład drużyny wy-
chowawców wchodzili również trenerzy (tj. p. Piotr, p. 
Arek, p. Dominik, p. Damian), a także p. Jacek, p. Do-
minika i p. Magda.

Już pierwszego dnia chłopcy nie mogli narzekać 
na nudę. Oprócz intensywnych, wielogodzinnych tre-
ningów, podczas których doskonalili technikę i takty-
kę piłkarską, znalazł się również czas na Msze Święte 
oraz  integracyjne gry i zabawy. Pomimo zmęczenia 
uśmiech z twarzy chłopców nigdy nie znikał. Kiedy 
słońce wyglądało zza chmur chłopcy ruszali na basen, 
aby wykorzystać ostatnie wakacyjne promienie. 

Chyba każdy z obozowiczów powie wam, że najlep-
sze lody są w Muszynie (oczywiście zaraz po tych na 
Starowiślnej). Był również czas na oglądanie i kibico-
wanie meczu miejscowej drużyny. Do dziś w uszach 
słyszymy uderzenia bębna i wykrzykiwane hasła: Ole, 
ole, ole, Poprad wygra mecz!!! Poprad wygra mecz!!! 

█  �SALTROM - miejsce pozytywnych 
praktyk

Za każdym razem idąc na praktyki, zadajemy sobie 
te same pytania: „Jak tam będzie? Jakich ludzi spo-
tkamy? Czy zostaniemy zaakceptowani?”. Podobnie 
było, kiedy pierwszy raz miałyśmy przyjść na praktyki 
do Saltromu, jednak tym razem nasze pytania zostały 
bardzo szybko rozwiane. 

Uśmiech na twarzach wychowawców oraz dzieci 
dał nam do zrozumienia, że atmosfera tu panująca 
jest najważniejszym czynnikiem budującym zdrowe 
relacje między wychowawcami a wychowankami. Rzu-
cającym się  w oczy aspektem była dla nas przede 
wszystkim sprawna organizacja dnia i ścisłe prze-
strzeganie ustalonego regulaminu, każde dziecko wie 
bardzo dobrze, co może robić, a na co nie może sobie 
pozwolić i co jest wbrew regulaminowi. 

Pierwszym dużym wyzwaniem czyhającym na 
każdego praktykanta jest zmierzenie się z zapamię-
taniem naraz dużej ilości imion wychowanków. Przez 

pierwsze kilka dni stanowi to duży problem i lekką 
barierę w komunikacji, jednak pozytywnym zaskocze-
niem dla nas było wielkie zrozumienie, wytrwałość 
i cierpliwość, jaką wykazały się dzieci ze świetlicy, po-
wtarzając i przypominając nam swoje imiona. 

„Świat Dziecka” okazał się dla nas miejscem spo-
tkania samych pozytywnych aspektów naszej przy-
szłej, zawodowej pracy. Dzieci, które tam spotkałyśmy, 
bardzo szybko nas zaakceptowały, włączyły nas do 
grupy, dzięki czemu czujemy się jakby Saltrom był na-
szym drugim domem, gdzie spotykamy się z osobami, 
które nas szanują i którym my możemy pomóc w ich 
rozwoju i kształtować ich osobowość. 

Dzień upływał nam zawsze bardzo szybko, nie zda-
rzyło się, aby nam się nudziło. Dzieci są bardzo ener-
giczne, dają wiele pozytywnej energii.  Zawsze chętnie 
z nami grają, bawią się i rozmawiają. Choć znamy ich 
krótko, przyzwyczaiłyśmy się do wychowanków, wiemy, 
że rozstanie będzie dla nas bardzo smutne. Jeżeli ktoś 
się zastanawia, czy warto zostać praktykantem w Sal-
tromie? Odpowiedź jest bardzo prosta: warto w 100%.

Aneta Sypek, Joanna Młodzińska

Będąc w malowniczym Powroźniku grzechem było-
by nie udać się w góry… dlatego i my wyruszyliśmy na 
szlak, aby po kilku godzinach dotrzeć na Górę Parko-
wą. Wieczorami też nie próżnowaliśmy, mimo zmęcze-
nia wspólnie spędzaliśmy czas organizując rozgrywki 
sportowe, uczestnicząc w pogodnych wieczorkach czy 
śpiewając przy blasku ogniska.

Niestety wszystko, co dobre, szybko się kończy… 
na szczęście kolejny obóz już za rok. Czekamy z nie-
cierpliwością :)

Magdalena Kutyła i Dominika Zych

W zdrowym ciele zdrowy duch saltrom
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█  �Z KSIĘDZEM BOSKO W KRAINIE BAJEK

Wychowanie to niesamowity proces, którym zaj-
mują się nie tylko nauki społeczne. Jest to  pojęcie 
uniwersalne - dotyczy wszystkich ludzi, bez względu 
na wiek i status społeczny. Wychowanie jako inten-
cjonalne i nieintencjonalne oddziaływanie, któremu 
jesteśmy poddawani i/lub sami stajemy po stronie 
wywierającej wpływ wychowawczy.

Jak wychowywać? Odpowiedź może być prosta: 
Dobrze. Jednak podobnie jak trudno odczytać szcze-
gółowo i  dokładnie treść tak prostej odpowiedzi, tak 
trudno znaleźć środki i metody, aby taki cel skutecz-
nie osiągnąć. Jak to zrobić? Tutaj odpowiedzią jest 
system prewencyjny i słowa ks. Bosko: „Wychowanie 
jest sprawą serca”. Serca wychowawcy, które ma tra-
fiać do serca wychowanka. Bez względu na to, o jakim 
rodzaju wychowania mówi ta zasada, jest elementar-
na i ponadczasowa. Bardzo prosta, a jednocześnie 
niezwykle trudna. Jeden warunek: serce wychowawcy 
ma być pełne miłości, cierpliwości, ciągłej obecności, 
wspierania, kierowania, nie narzucania. Z drugiej 
strony mamy serce wychowanka; często samotne, po-
trzebujące uwagi i po prostu miłości.

To spotkanie i wejście w relację wychowawczą 
dokonuje się dzięki wejściu obu stron na „most za-
ufania”. Droga oddziaływania zmierza do osiągnięcia 
celu: pełnego życia wychowanka i jego integralnego 
rozwoju – czyli po prostu szczęścia. Jak pisze Luciano 
Cian w książce  „Wychowanie w duchu ks. Bosko”, 
„wychowywać człowieka, to budzić w nim nadzieję 
(...) Wychowanie to praca nad człowiekiem, ale przy 
współudziale jego samego jako osoby będącej na 
etapie dojrzewania i rozwoju”. Aby ta relacja budzi-
ła aktywność obustronną, bardzo ważne jest pojęcie 
zaufania.

System wychowawczy proponowany przez księdza 
Bosko to droga otwierająca na nadzieję. Jak ten sys-
tem realizować? Opierając się na trójmianie systemu 
prewencyjnego: miłości, religii i rozumie. Miłość, czyli 
oddanie wychowawcy, które z czasem przyniesie od-
danie wychowanka, ale także szacunek, traktowanie 
poważnie wychowanka bez względu na to, jak proza-
iczne są dla nas jego problemy. To, co jest na począt-
ku tej drogi, czyli poznanie osobowe, ks. Bosko nazy-
wa „studiowaniem charakteru”. To, co jest środkiem, 
to ciągła obecność wychowawcy. Miłość jest pełna ro-
zumu i religii. W centrum zainteresowań wychowawcy 

odkrywać inne niż dotychczas sposoby spędzania cza-
su, a dla niektórych naszych podopiecznych spełnia-
my marzenia: mogą wspiąć się na szczyty, sprawdzić 
siebie w „akcji” na łódce czy zobaczyć morze. To dla 
nich bardzo wiele… Spełniamy marzenia! Zazwyczaj 
naszych saltromowych podopiecznych, ale tym razem 
postanowiłyśmy zrealizować projekt, który zrodził się 
w naszych „wychowawczych głowach”.

Zebrałyśmy programy wakacyjne oraz feryjne 
z ostatnich 5 lat naszej pracy i postanowiłyśmy „stwo-
rzyć” z nich opowieść o podróży z księdzem Bosko 
w krainę bajek. Dlaczego z księdzem Bosko? Bo na 
przestrzeni wielu lat pracy odkryłyśmy niezwykłą mą-
drość, ogromną miłość i niepowtarzalną wychowaw-
czą intuicję tego świętego, którego 200-lecie urodzin 
obchodzimy w tym roku. W ramach przygotowania 
Saltromu do tych obchodów, stał on się również bo-
haterem dwóch naszych programów.

„Cieszę się, że Saltrom Salezjański Ruch Troski 
o Młodzież może włączyć się w przeżywanie tego 
wielkiego jubileuszu rodziny salezjańskiej, którym 
jest 200-lecie urodzin księdza Jana Bosko. Z rado-
ścią doświadczam, jak życie i myśli założyciela Sa-
lezjanów poprzez programy wychowawcze stają się 
coraz bliższe naszym podopiecznym - mówi ksiądz 
Piotr Basista SDB, prezes Saltromu. - W naszej pra-
cy chcemy z miłości do wychowanków, z pomocą 
rozumu, przeżywania różnych pozytywnych doświad-
czeń, wychowywać uczciwych obywateli i dobrych 
chrześcijan, jak zachęcał ksiądz Bosko. Dlatego we 
wszystkich programach staramy się realizować myśl 
niezwykłego wychowawcy młodzieży, dlatego to on 
prowadzi nas w krainę bajek”.

To przez ostatnie lata filmy i bajki stały się dla nas 
kanwą budowania zajęć, które pozwalają dzieciom 
i młodzieży odkrywać świat relacji społecznych. Na-
szym celem w trakcie ich przygotowania było zapro-
ponowanie młodym ludziom spędzenia wakacji nie 
tylko w sposób radosny, ale również twórczy i rozwija-
jący ich umiejętności społeczne. Każdy z programów 
tworzy osobną całość i może być realizowany samo-
dzielnie, jednak wszystkie skupiają się wokół triady: 
Ja-Ty-My. Jako autorkom zależało nam, aby uczestnicy 
programów odkrywali to, kim są, swoją wartość i wy-
jątkowość, aby budowali adekwatną i stabilną samo-
ocenę, mieli świadomość przeżywanych przez siebie 
uczuć, bo tylko na takiej podstawie mogą budować 
trwałe i głębokie relacje z drugą osobą, a następnie 
tworzyć wspólnotę, grupę ludzi odpowiedzialnych za 

siebie, współpracujących ze sobą i troszczących się 
o innych.

Bogaci w wieloletnie doświadczenia, zdajemy 
sobie sprawę, że wzbogacenie oferty wypoczyn-
ku w zajęcia o charakterze socjoterapeutycznym, 
które pozwalają mądrze odpoczywać, jest szansą 
na spędzenie czasu wolnego w towarzystwie wie-
lu ciekawych postaci. Zajęcia te pomagają rozwijać 
w naszych podopiecznych takie cechy jak wytrwałość, 
twórczość, wiarę w siebie oraz zdolność współpracy, 
dają im poczucie, że są wyjątkowi i mają wsparcie 
wśród dorosłych i rówieśników.

Oprócz pełnych ofert programów zaproponowały-
śmy w książce dodatkowe, nowe pomysły, które stały 
się ich uzupełnieniem i mogą przysłużyć się rocznej 
pracy w wielu placówkach. Postanowiłyśmy bowiem 
wzbogacić nasze programy o postać Stworka-Potwor-
ka. To niezwykła, tworzona przez dzieci postać, któ-
ra znakomicie pomaga zbudować grupę i przekazać 
jej wartości dla nas istotne, takie jak: cechy dobrej 
grupy, akceptowane zachowania we wspólnocie, wia-
ra w siebie i kreatywność. Dodatkowo uzupełniłyśmy 
tę cześć o propozycję animacji dla dużej grupy, któ-
rą można wykorzystać jako formę przeżycia „Urodzin 
u Janka”.

Tworząc nasze programy miałyśmy nadzieję, że 
osoba świętego Jana Bosko stanie się wzorem i inspi-
racją do wychowywania młodych, a przede wszystkim 
pozwoli im odkrywać ich wyjątkowość i niepowtarzal-
ność. Naszym, jako autorek, mottem stały się słowa 
świętego: „…Kto wie, że jest kochany, kocha. A kto 
jest kochany, otrzyma wszystko od młodzieży…”

Anna Fura - pedagog
Katarzyna Lampa - psycholog

musi być holistyczny rozwój „dobrych chrześcijan 
i uczciwych obywateli”.

W pracy wychowawczej Saltromu aby osiągać te 
trudne cele, stawiamy na strategię jaką są programy 
wychowawcze. Są to plany działania wychowawcze-
go, które opierają się na treściach bliskich dzieciom 
i młodzieży. Program wychowawczy to wskazanie dro-
gi i środków do realizacji konkretnych celów. Cele te 
są niezwykle trudne do osiągnięcia, ponieważ muszą 
wydarzyć się w osobowości i życiu dziecka, które bar-
dzo często jest już mocno doświadczone przez życie. 
Jednak odpowiednie przygotowanie i pokierowanie 
procesem wychowawczym daje większą szansę na 
pozytywną zmianę w wychowanku i w jego życiu.

 Pozwalają na to nasze wyjazdy wakacyjne, 
w czasie których próbujemy pokazać piękno świata, 
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█  �Ale jak wychowywał Ksiądz Bosko?

Tysiące chłopców, dobrze wychowanych, mają-
cych zawód, wykształcenie, a przede wszystkim Boga 
w sercu! Jak to możliwe? Jaką metodę wychowawczą 
zastosował św. Jan Bosko, aby osiągnąć tak wspania-
łe rezultaty?

Najpierw krótki rys historyczny. Zanim powstało 
Oratorium, ks. Bosko zachęcony przez swojego kie-
rownika duchowego i spowiednika – ks. Józefa Ca-
fasso - zaczyna odwiedzać turyńskie więzienia. Tam 
spotyka mnóstwo młodych chłopców, którzy w mu-
rach więziennych tracili nadzieję, sens i radość życia. 
Widok tych młodych dusz, całkowicie opuszczonych, 
bez perspektyw, szansy na poznanie i pokochanie 
Boga był tak trudnym i tak ciężkim doświadczeniem 
dla ks. Bosko, że postanowił zrobić wszystko, aby 
chłopcy nigdy nie trafiali do tego strasznego miejsca. 
Stąd w jego sercu rodzi się pragnienie zapobiegania 
- inaczej prewencji. A system wychowawczy, który po-
wstanie w toku pracy z młodzieżą, zostanie nazwa-
ny systemem prewencyjnym, zapobiegawczym lub 
uprzedzającym.

Któż lepiej wyjaśni, na czym polega system prewen-
cyjny, jeśli nie sam ks. Bosko? Oto Jego słowa: „Istnieją 
dwa systemy, jakie zawsze stosowano w wychowaniu 
młodzieży: prewencyjny i represyjny. System represyj-
ny polega na tym, że podwładnym ogłasza się prawo, 
a potem patrzy się tylko, by wykryć przestępców i w ra-
zie potrzeby wymierzyć zasłużoną karę. Według tego 
systemu słowa i postawa przełożonego powinny być 
zawsze surowe, a nawet groźne, a sam przełożony po-
winien unikać wszelkiej zażyłości z podwładnymi”. 

A co takiego mówi ten Wielki Wychowawca o sys-
temie prewencyjnym? „Zupełnie inny i powiedziałbym 
wprost przeciwny jest system prewencyjny. Polega on 
na tym, że podwładnych zaznajamia się z przepisami 
i regulaminem zakładu, a następnie roztacza się nad 
nimi taką opiekę, że wychowankowie znajdują się za-
wsze pod czujnym okiem dyrektora lub asystentów, 
którzy jako kochający ojcowie przemawiają do nich, 
w każdej okoliczności służą im za przewodników, 
udzielają rad i upominają z dobrocią, co jest równo-
znaczne z postawieniem wychowanków w niemożno-
ści popełnienia wykroczeń”. 

Ksiądz Bosko również dodaje trzy filary, na któ-
rych opiera się Jego cała metoda wychowawcza i jest 
to: ROZUM, RELIGIA I MIŁOŚĆ. 

Dziecka nie tylko pracujemy nad siłą umysłu, ale 
przede wszystkim dobrze się bawimy. 

Każdego dnia odbywają się inne zajęcia. Są to 
m.in. zajęcia plastyczne, gdzie wycinamy, lepimy, ma-
lujemy i tworzymy fantastyczne prace, które ozdabiają 
naszą salę. Śpiewamy na zajęciach muzycznych, na 
zajęciach teatralnych przygotowujemy przedstawienia. 
Pamiętając że w zdrowym ciele zdrowy duch, uczestni-
czymy w zajęciach sportowych, które zapewniają nam 
dużo radości. Odbywają się również zajęcia taneczne, 
filmowe, kulinarne, programowe o charakterze socjo-
terapii, korzystamy z kafejki internetowej oraz z placu 
zabaw. Regularnie uczestniczymy we Mszy Świętej. 

Aby mieć siły jemy ciepły posiłek i słodki podwie-
czorek. Wyjeżdżamy również na wycieczki i spędzamy 
razem wakacje. Wszystko to w duchu św. Jana Bo-
sko. W Świecie Dziecka czeka na Was moc radości 
salezjańskiej i uśmiechu. Zajęcia odbywają się od po-
niedziałku do piątku od 14.30 do 18.30. Wszystkie 
zajęcia są bezpłatne.

█  �Świat dziecka

„Tu, w Świecie Dziecka, wszyscy się śmieją, dobrze 
się bawią, no i szaleją, wszędzie wokoło kipi radością, 
wszyscy się dzielą ciepłem, miłością”. Tak w skrócie 
można opisać działalność świetlicy Świat Dziecka. 

Jest to miejsce dla młodszych i dla starszych, 
przede wszystkim przez wszystkie organizowane 
zajęcia odpędzamy codzienną  nudę i rutynę. Dzie-
ci w wieku od 6 do 13 lat na pewno znajdą ciekawe 
propozycje dla siebie nie tylko na spędzanie czasu 
wolnego, ale także na rozwijanie talentów, pasji i za-
interesowań. Starsi mogą spróbować swoich sił jako 
wolontariusze, którzy zamieniają szare dni w pełne 
kolorów chwile. 

Każdy dzień rozpoczynamy od odrabiania zadań 
domowych i nauki. Zapewniamy pomoc w nauce 
i dzięki naszym wychowawcom zagadki matematy-
ki i przyrody nie stanowią już problemu. W Świecie 

Zasada rozumu zakłada racjonalność, mocne 
stąpanie po ziemi, czyli realne postrzeganie tego, co 
wychowanek może zrobić, a czego nie jest w stanie 
z uwagi na jakieś swoje ograniczenia. Wyraża się ona 
chociażby w zdrowym programie dnia z odpowiednią 
ilością nauki, zabawy i modlitwy. Jest też stawianiem 
zdrowych wymagań dopasowanych do danego etapu 
rozwoju wychowanka. 

Zasada religii mówi o tym, że głównym motorem 
do zmiany zachowania wychowanka na lepsze jest 
nie pedagogika ale Bóg. Jak mówi sam Ksiądz Bosko: 
„Częsta spowiedź, częsta Komunia św., codzienna 
Msza św. - to filary, na których powinno się wznosić 
dzieło wychowania, jeśli chce się trzymać zdała od 
niego groźbę i rózgę. Nie należy jednak nigdy przy-
muszać chłopców do sakramentów św., ale tylko ich 
zachęcać i dawać im do tego sposobność”.

Zasada miłości mówi o tym, że wychowawca nie 
jest jakimś urzędnikiem, kimś, komu kazano być 
wśród młodych, ale jest tym, który ich rzeczywiście 
kocha, chce być wśród nich i pragnie ich dobra. Z tego 
też powodu jest gotowy do wszelkich poświęceń, jakie 
trzeba ponieść, aby wychowanka prowadzić do doj-
rzałości. Nie sposób pominąć tutaj pewnego ważne-
go uzupełnienia, które czyni Ksiądz Bosko: „System 
ten w praktyce opiera się całkowicie na słowach św. 
Pawła: „Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest... wszyst-
ko znosi... we wszystkim pokłada nadzieję, wszystko 
przetrzyma. Dlatego tylko chrześcijanin może z powo-
dzeniem stosować System prewencyjny”.

Właściwie rozumiany i wcielany w życie system 
prewencyjny staje się wspaniałą metodą wychowa-
nia wielu młodych ludzi. Realizowany już ponad 150 
lat w domach salezjańskich i nie tylko, jest kluczem 
do kształtowania dojrzałości młodego człowieka, ale 
przede wszystkim do budowania żywej, opartej na mi-
łości relacji do Pana Boga.

Kl. Michał Libor
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█  ORATORIUM ZAPRASZA

To miejsce otwarte dla każdego, a zwłaszcza dla 
tych w wieku od 14 do 19 lat. To miejsce, w którym 
można spotkać rówieśników, porozmawiać, wypić 
herbatę w miłym towarzystwie, zagrać w bilard, piłka-
rzyki, zjeść „małe co nieco”, obejrzeć film… 

W Oratorium dość rzadko jest cicho – a już na 
pewno nie po 15:00. Wtedy to miejsce zaczyna wy-
pełniać się gwarem i rozmowami o tym, co było dziś 
w szkole – i o różnych ważnych (mniej lub bardziej) 
życiowych sprawach. 

█  KOREPETYCJE ZA JEDEN UŚMIECH

To indywidualnie umówione spotkania dostoso-
wane do możliwości czasowych ucznia i korepetytora. 
Korepetycje odbywają się od poniedziałku do piątku 
od godzin porannych do późnego popołudnia. Jest to 
inicjatywa skierowana do tych uczniów, których rodzi-
ców nie stać na płatne korepetycje. 

Co tu robimy? Do 16:00 trochę się uczymy, odra-
biamy zadania domowe, nadrabiamy zaległości w na-
uce (bo czasami się przypadkiem zdarzają), rozwią-
zujemy krzyżówki albo wykreślanki lub robimy coś, co 
ma za zadanie stymulować nasze mózgi do twórczej 
pracy. A w razie nagłej (lub przewlekłej ;-) potrzeby 
organizujemy bywalcom Oratorium korepetycje z róż-
nych przedmiotów.

A po 16:00? Nieustająco rozwijamy umiejętno-
ści gry w bilard i piłkarzyki. Gramy też w ping-ponga, 
scrabble, karty i gry planszowe. Dużo rozmawiamy 
i integrujemy się. 

Raz w tygodniu gotujemy - nasze warsztaty kuli-
narne prężnie działają już kolejny rok. Za każdym 
razem wymyślamy jakieś inne ciekawe danie – zapra-
szamy smakoszy i kucharzy-amatorów! 

Organizujemy też różnego rodzaju zajęcia tanecz-
ne, a dla tych, którzy pragną dać wycisk swoim mię-
śniom, oferujemy wyjścia na siłownię. 

Dbamy jednak nie tylko o nasze ciała, ale również 
o ducha – regularnie uczestniczymy razem ze Świa-
tem Dziecka w odprawianych przez księdza Piotra 
mszach świętych. Czasem porywamy tegoż księdza 
oraz saltromowy bus i opuszczamy nasze miasto, 
udając się na podbój gór i lasów. Zimą zaś grzejemy 
się przy naszym oratoryjnym kominku, ale również 
i wtedy działamy na sportowo – swoje podwoje otwie-
ra przed nami lodowisko.

Co jakiś czas w Saltromie już na schodach słychać 
brzdąkanie gitarowych strun, jako że już kolejny rok 
z rzędu prowadzimy warsztaty muzyczne – naukę gry 
na gitarze.

Czasem organizujemy sobie nasze własne prywat-
ne kino i oglądamy różne ciekawe filmy, objadając się 
popcornem lub innymi przyjemnymi produktami spo-
żywczymi.

Generalnie – spędzamy czas razem i próbujemy 
wykorzystywać go dobrze – ciekawie, wartościowo 
i radośnie. ZAPRASZAMY!

pani Marysia :-)

JESTEŚ UCZNIEM I POTRZEBUJESZ  
POMOCY W NAUCE? 

Zgłoś się na recepcję Saltromu w godz. 10:00-
20:00 i wypełnij kartę ucznia.

JESTEŚ UCZNIEM, STUDENTEM,  
NAUCZYCIELEM LUB PO PROSTU  

CHCESZ POMÓC INNYM? 

Zgłoś się na recepcję Saltromu w godz. 10:00-
20:00 i wypełnij kartę korepetytora.

Program startuje od października! 

Interesujesz się żeglarstwem? Chcesz po-
głębić swoją wiedzę na ten temat? Zapraszamy 
do Yacht Clubu Saltrom. Organizujemy szkole-
nia, spotkania żeglarskie, rejsy śródlądowe 
i morskie oraz wakacje „pod żaglami”. Celem 
działalności jest kształtowanie charakteru, pro-
mocja aktywnego i zdrowego stylu życia w har-
monii z przyrodą. Spotkania odbywają 
się w niedziele o godzinie 18.00 – rozpo-
czynamy Mszą Św.

Zdobądź wiedzę, zyskaj kwalifikacje wybie-
rając nasze kursy i szkolenia. Organizujemy 
kurs wychowawcy kolonijnego. Może w nim 
wziąć udział osoba, która ukończyła 18 rok 
życia, posiada świadectwo ukończenia szko-
ły średniej, zaświadczenie lekarskie o braku 
przeciwwskazań do pracy w placówkach wypo-
czynku dzieci i młodzieży. 

Osoby, która posiadają kurs wychowawcy 
kolonijnego i minimum 3 letnią praktykę w pra-
cy w placówkach wypoczynku dzieci i młodzieży 
zapraszamy na kurs kierownika kolonii. 

Zainteresowanych żeglarstwem zaprasza-
my na kurs na stopień żeglarza jachtowego. 
W ramach kursów odbywają się wykłady teore-
tyczne oraz zajęcia praktyczne na Bagrach. 

Wszelkie dodatkowe informacje w recepcji 
Saltromu.

YACHT CLUB SALTROM

KURSY

Jako że Saltrom specjalizuje się w pracy 
z dziećmi i młodzieżą, działa u nas bezpłatny 
punkt poradnictwa psychologiczno-pedago-
gicznego. Jest to konkretna oferta pomocy 
skierowana do dzieci i młodzieży oraz ich ro-
dziców borykających się z trudnościami wy-
chowawczymi i emocjonalnymi. Wszelkie in-
formacje o dyżurze psychologicznym w roku 
szkolnym 2015/2016 dostępne będą na por-
tierni Saltromu.  

Ze względu na specyfikę miejsca pomoc 
dorosłym jest udzielana w formie informacji 
o miejscach, gdzie można szukać kontaktu ze 
specjalistami z różnych dziedzin. 

PORADNIA PSYCHOLOGICZNO -  
PEDAGOGICZNA
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